»ISKRA« 


KINO „OAZA“ 


Dziś 1 ani następnych 


„Malajska Krew” 
E RETE U 1 


Rzecz dzieje się na wyspach 
Malajskich. 


Zakup złota 
przez Bank Polski, 


Warszawa, 62 — W trzeciej dekadzie sty- 
mia Bank Polski zakupił w Nowym Jorku 
złota za 1 miljon dolarów. Tranzakcja ta, 
neznie ze skupem miejscowym. podniosła za- 
das kruszou w Banku o 5.3 miljony zł. do su- 
uv 1443 miljony zł. 


Wyjazd min. Kwiatkow- 
skiego do Łodzi. 


Warszawa, 6.2 (PAT) W dniu dzisie szym 
wyjechał do Łodzi minister przemysłu i han- 
Mu Kwiatkoweki. celem zapoznania rię na 
miejscu z potrzebami i przemysłu łódzkiego. 
Powrót minietra nastąpi jutro wieczorem. 


Dwie konferencje. 


Warszawa, 0.2 (LAT) — W godz. on- 
południowych p. Prezydent Rzplitej przy 


iał wiecpremjera Bartła, z którym odbył, 


Wuższą konferencję. 

Warszawa, 6.2 (PAT) — U godz. 1 po- 
pol. p. prezes Rady ministrów i minister 
=praw wojskowych marszałek Piłsudski 
przyjął wreejwemjeruy Bartla. z którym 
odbyt dwugodzinną konferencję. 


W sprawie 
Górnego Siąska. 


Warszawa, 6.2 (PAT; — Dziś w godzi 
nach popol. odbyła się w prezydjum rady 
mine*rów pod przewodnictwem wice-pre 
mjera Bartla konferencja w sprawie Gór 
nego-Śląska, W konferencji wzięli udział 
ministrowie. spraw wewnętrznych Skła- 
kowski. oświecenia pubticznego | wyznań 
religimych Dobrucki. spraw  zagraniez- 
nyeh Zaleski, oraz przemysłu i handlu 
Kwiatkowski. W obradach również ucze 
stnóczył wojewoda Ślaski Grażyński. 


REGUŁACJA OBROTU OBCEMI 
WALUTAMI. 
Warszawa, 6.2 (Tel. wł.) — Dziennik 
Ustaw zamieszcza rozporzylzenie mmni- 
stry skarbu w przedmiocie regulacji 0- 
drotu walutami i dewizami zagraniczne- 
mi. 
Rozporządzenie to przewiduje oddawa 
nie Bankowi Polskiemn wszystkich walut 
. dewiz uzyskiwanych z eksportu. 


$«azany i ułaskawienie. 


Lwów, 6.2 — Wczoraj zapadł wyrok, ska- 
zujący Jana Kłodka (o którym wezora: pi- 
uiiómy), mordercę rodziny Landów, na ka- 
w smierc: przez powieszenie. Oskarżony przy 
at wyrok spokojnie. 

Na prośbę obrony p. Prezydenta Rzeczypos 
uolitej wyrok uchylił. 


O budowę katedry 
w Katowicach. 

Katowice, 6.2 (P. We wszystkich ko- 
“iolach parafjalnych diecezji śląskiej, tak 
poiskich. jak i niemieckich, odczytano dziś z 
imubon, zamiast kazania, list pasterski J. E. 
ks. biskupa Lisieckiego o rozpoczęciu budo- 
wy katedry w Katowicach. 

W kościele św. Pioura i Pawła odprawił 
ks. biskup solenne nabożeńsńtwo na inten- 
cie pomyślnego doprowadzenia do skutku 
tej budowy. 
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Dineńwienie i krytycyzm wober „kompromisy. 


GŁOSY FRANCUSKIE O TWIERDZACH NIEMIECKICH. — TRZY PYTANIA, 
NA KTÓRE BRIAND NIE ODPOWIE DZIAŁ. — KAPITULACJA I SKANDAL. 


Paryż, 6.2 — Prasa francuska drukuje | cuskiej, Marceli Lucain twierdzi,'że na 


liczne artykuły w Sprawie fortec, komen 


tuje mowę Brianda w komisji Senatu, , 


deklarację Marksa itd. 

Oto kilka głosów, zasługujących na u- 
wagę opinii polskiej. Krytyk wojskowy 
„Journal des Debats“ kończy artykuł, po 
święcony fortecom temi słowy: 


„Niemieckie fortece wschodnie ab- 
sorbują osiemdziesiąt tysięcy wojska, 
podczas gdy cała armja Reichswehry 
ma prawa do stu tysięcy. Jest to do- 
wód, że Niemcy przygotowują potaje- 
mnie mobilizację zabrowoną przez trak 
tat Werealski*. 

Z powodu deklaracji Brianda w komi- 
sji senackiej, pewien senator zapytał: 

1) czy prawda, że Niemcy zbudowały 
fortece wschodnie po podpisaniu  Locar- 
na; 

2) czy prawda, że w opinii niemieckiej 
istnieją jakby dwa rodzaje interpretacji 
Locarne, z których jeden, przeznaczony 
jest na uspokojenie Francji, drugi, który 
odbierajac Niemcom wszelkie troski co do 
granicy zachodniej pozwala im skierować 
cały wysiłek przygotowawczy w stronę 
mgranicy polskiej; wreszcie 

3) czy prawda, że dla Berlina sprawa 
granie wschodnich bynajmniej nie jest roz 
wiązana i że wlaśnie w celu rozwiązania 
jej Niemcy zbudodowały na wschodzie 
szereg fortec? 

W dzienniku „Paris Midi“, jednym z 
najlepiej poinformowanych w prasie fran 


| 


powyższe trzy pytania Briand nie odpo- 
wiedział ani razu przecząco, lecz powoły- 
wał się na traktaty lokareńskie i zobowią 
zania Niemiec co do używania drogi ar- 
bitrażowej w celu załatwienia sprawy gra 
nie wschodnich. 

Jeszcze jeden głos zasługuje na zacyto 
wanie. Jest to oświadczenie posłą Jana 
Goy, wybitnego członka komisji spraw 
zagranicznych Izby. 

Posel Goy oświadczył: 


Układ, zawarty między konierencją 
ambasadorów a daiegacją niemiecką 
jest z naszej strony kapitulacją bez pre 
cedensu. Wystawienie Niemcom świa- 
dectwa, że się rozbroisy oraz pozwołe- 
nie na zachowanie większej części wznie 
sionych fortece cóż to za skandal. 
Prowadzi to poprostu do stwierdzenia, 
że Niemcy mogą obecnie zbroić się bez 
końca. 

Nakoniec wartozaznaczyć, że z powodu 
deklaracji Marksa, były minister Dala- 
dier, jeden z wodzów partji radykalnej, 
pisze w dzienniku „Soir“: 


„Konwersacją nacjonalistów niemie- 
ckich, któła, chcemy wierzyć, jest szcze 
ra, dobrze wróży o przyszłości. Zwykła 
kurtugzja wymaga, abyśniy pouzięko- 
wali tym neuiitom pokoju eurcpejskie- 
go, że dostarczyli nowych argumentów 
w obronie tezy, stale przez nas podtrzy- 
mywanej“. 


Pacytistyeme premówienie Brian, 


Paryż, 6.2 (PAT) — Przemawiając na 
śniadaniu, wydanem przez związek by- 
łych uczestników wojny Brand oświad- 
czył: 

„Zwycięska Francja bynajmniej nie po 
mniejsza. swojej godności, gdy w sposób 
ządecydowany zwracając się ku idei po- 
koju, a mie mając żadnych apetytów im- 
perjalistycznych, patrząc prosto w oczy 
całemu Światu mówi: „„Niosę wam pokój” 
Kraj zwycięski jak Francja potrafi przed 
siębrać wszelkie niezbędne środki ostro- 
żności na wszelkie możliwe wypadki, a on 


jako minister spraw zagranicznych bę- 
dzie czuwał, aby w porę stłumić. Żołnierz 
zwycięskiej Francji jest dziś jednomyślny 
z nim i z jego usiłowaniami do zrealizowa 
nia idei pokoju, gdy zwrócony do Nic- 
miec, do tego wielkiego narodu — a ma 
ród ten mający swoje zalety i wady jest 
narodem potężnym — mówi do “niego: 
„Walczyliśmy z sobą w ciągu wieków, 
ale czyż mniemamy, że tak musi być 
stale i na przyszłość? Czyż trzeba będzie 
może perjodycznie co lat dziesięć wzna- 
wiać taka walkę?*, i 


Polscy kolejarze u Prezydenta Kteczyposnoliej 


ZAINTERESOWANIE SIĘ GŁOWY PAŃSTWA POSTULATAMI KOLEJARZY 
DOBRZE WRÓŻY W TEJ SPRAWIE. 


Warszawa, 6.2—Wtzoraj p. Prezydent 
Mościcki przyjął delegację Polskiego Zwią 
zku Kolejowców. 

W skład delegacji wchodzik: prezes P. 
Z. K. inż. Łopuszański. wiceprezes M. Bu 
dniak, sekretarz M. Kulesza i dyrektor 
biura Zarządu głównego P. Z. K. p. G. 
Flach. A 

P. Prezydent przyjął delegucję o g. 11 
rano w Swoim gabinecie w obecności 
szefa kancelarji cywilnej d-ra Dzięcioło- 
wskiego. 

Delegaci P. Z. K. przedstawik p. Pre- 
zydentowi obszerny, rzeczowy memorjał, 
w którym zobrazowali obecny szan kolej 
nictwą polskiego, rozpacziiwe położenie 
materjalne pracowników kolejowych, zu 
pelnie niezrozumiałe niedocenianie konie 
czności uwzględnienia postułatów P. Z. 
K. w obronie bytu kolejoweów przez 
sejm i rząd, wreszcie przedstawił projekt 
koniecznej sanacji dotychczasowych sto- 
sunków w kolejnictwie, a tem samem po 
dniesienia dochodów kolei państwowych, 
oraz wskazali na mogące powstać źródła 
dochodów, z których skarb państwa 
mógłby zaczerpnąć na wydatki związa- 


ne z poprawą bytu pracowników kolejo- 
wych. . 

P. Prezydent zainteresował się wszyst- 
kiemi postulatami P. Z. K., w szczególno 
ści zaś projektem rad sanacyjnych w ko 
lejnictwie, okazał przytem pelne zrozu- 
mienie dla prac Zarządu głównego P. Z. 
K. i jego racjonalnych wysiłków w spra- 
wie materjalnego polepszenia bytu praco- 
wników kolejowych, tak dziś upośledzo- 
nych, którzy jak żołnierze na swych po- 
sterunkach wykazują wiele hartu i cior- 
pliwości. 

Nadzwyczajnie przychylny stosunek p. 
Prezydenta do postulatów P. Z. K. uja- 
wnił się między innemi i w tem, iż p. Pre 
zydent przediużywszy czas trwania au- 
djeneji i nie wyczerpawszy tematu wyra- 
ził życzenie powtórnej konferencji z de- 
legatami i wyznaczył ją na dzień 12 hrte- 
go roku bieżącego, rezerwując dla delega 
tów 1 i pół godziny czasu, 

Zainteresowanie się Głowy Państwa 
postulatami P. Z. K. rzeczowo i prakty- 
cznie ujeętemi rokuje dla pracowników 
koiejowych dobre rezultaty. 


t 


KATOWICE. 


ZACHODNI 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 


ROK XVIIL 


37. 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Zjazd chrześcjańskich 


związków zawodowych. 

Katowice, 6.2 (PAT) — Dziś obradował 
tu zjazd chrześcijańskich związków zawo 
dowych przy udziale około 200 delegatów 
Przewodniczył pos. Sosiński. Celem zjaz- 
du było przeprowadzenie unifikacji cen- 
tral związku w Katowicach i Krakowie. 
Między uczestnikami byli posłowie Urbań 
ski, Korfanty, Skowronek, Sapa, Kwiat- 
kowski, ks. Kasprzyk, Łabęda, Bigoński, 
ks. dr. Uralewski. Harasz, Janicki. 

Wysłano telegramy holdownicze do 
księży: Biskupa Lisieckiego w Katowi- 
cach, metropolity Napichy w Krakowie, 
metropolity Twardowskiego we Lwowie, 
biskupa Walęgi w Tarnowie i biskupa No 
waka w Przemyślu. 

Wygłoszono referaty o podstawach m- 
chu zawodowego i jego obecnym stanie 
w Małopolsce: i na Slasku. 

Na wniosek pos. Puchaiki zjazd uchwa 
lił jednomyślnie unifikację okrerów Ma- 
topolski zachodniej i Śląska z siedzibą 
centrali w Katowicach. poczem nastąpił 
wybór zarządu z posłem Puchałką. jako 
prezesem. 

W uchwalonych rezolucjach. wyrażono 
życzenie ogólnej tmifikacji chrześcijańskie 
go ruchu zawodowego w Polsce. 

Akademja | 
ku czci Papieża. 

Katowice, 6.2 (PAT) — Z okazji pięcio 
lucia rządów jewieżan Pins XI odbyła 
się dziś uroczysta akademja, na której 
byli obaeni: J. E. ks. biskup Lisecki, mar 
szałek Sejmu p. Wolny, gen. Zając, oraz 
przedstawiciele władz rządowych i miej- 
skich. 


Starcia na ulicach Berlina 

Berlin, 6.2 (PAT) Dziś popołudniu doszło 
do starcia pomiędzy demonstrantami komuni- 
stycznymi, a demonstrantami Statibelmu, któ 
rzy się spotkali w czasie pochodu. Polieja z 
tulem rozproszyła walczących przy pomocy 
palek gumowych. Kilka osób zostało ranio- 
nych. Ośmiu uczestników bójki arcsztowano. 

W kika godzin późmej na jednej z głów- 
nych wie zachodniej części Berlina gromady 
demonstrujących zaczęło bić przechodniów, 
którzy nie chcieli ustąpić im z drogi i zdjać 
kapetuszy. Policja. która interwen owała w 
pienwszej chwili musiała się oofnąć. Cały eze- 
reg tramwai został zatrzymany przez demon- 
strantów. Policja wreszcie rozproszyła thum, 
aresztując 8 uczestników. 


Zawody narciarskie 


o mistrzostwo Europy. 

Gortina—Dampezzo, 6.2 (PAT). W sobotę 
dnia 5 b. m. w drugim dniu zawodów narctar 
skich o mietrzostwo Europy odbył się hieg 
18 kilemetrowy. Pierwsze miejsce zajął Lind- 
gren (Szwecja), drugie miejsce Donti H. D. 
W. W. (Czechosłowacja), trzecie miejsce 
Schneider NŃ(eimcy). Polacy zajęli mie sca na- 
stępujace: 12 Bronisław Czech, 26 Franciszek 
Bijak, 27 Andrzej Krzeptoweki. 

Startowało 100 zawodników, w prekluzyj- 
nym czasie przybyło 46 zawodników. 
Emi METZ! 


Wiadomości ze stolicy, 


SPRZĘT RADJOWY — ARTYKUŁEM 
PIERWSZEJ POTRZEBY. Ministerjum sprr“ 
wewn. przychydiło się do wniosku komisarja- - 
tu rządu m. Warezawy w sprawie urzndnia 
sprzętu radjotelefonicznego za artykuł pierw 
szej potrzeby, podlegający ustawie o' zygj- s 
czaniu lichwy wojennej. Wobec tego kom- 
sariat rządu wydał rozporządzenie. *' aby: 
sprzęt mdjowy wystawiony w witrynach skle 
powych, zaopatrzony był w kartki z cenami, 
Tak samo w sklepach radjowych muszą być 
wywieszone dokładne cenniki towarów. Po- 
bieranie cen nadmiernych karanę będzie 
umez sul liri marki. 


Asard hitrokratyezny. 


Pan Jakubowski z Modrzejowa nade- 
al nam Ist, z którego dowiadujemy się 
o absurdalnych stosunkach, panujących 
w zakresie tak zwanej „rozbudowy mia- 


sE 


va“. 

Pan J. chee wystawić azope, nie, raczej 
jak sam powiada. maleńka szopkę. Aby 
być w porządku z obowiązującemi prze- 
pisam udał sie do Magiatratu sosnowiec- 
kiego z proba o zezwolenie na wybudo- 
wanie szopy drewnianej. 

Pan J. przyszedł do Magistratu z da- 
mniej sporządzonym planem dla orjenta- 
aji Wydziału budowlatrego. W Magistra- 
cie powiedziann. że trela napisać poda- 
nie. 

— Na drugi dzień — pisze pan Jaku- 
howski — napieałem podanie, zmów za- 
łącsyłem stary plan i udałem się do re- 
ferenta Wydziału budowlanego. Ten po- 
słał mmie do urzednika, prowadzącego 
dziennik. stamtad do kasy, aby zapłacić 
5 zł 20 gr. i by naetępnie przynieść 
kwit, że suma jest wplacolm. 

Po tych formalnościach p. J. dowie- 
dział Bię, że winien sie zgłosić za 3 dni 
io Wydziału budowlanego. 

Petent zgłosił sie dla pewności dopiero 
za tydzień, ale posiedzenia w sprawie za- 
twierdzenia planów jeszcze nie było i 
miało się odbyć dopiero w naetępnym ty 
Loðni. 

Na drugi tydzień p. J. otrzymał wezwa 
nie, aby się stawił w Magistracie w Wy- 
działe budowlanym. 

— No, to, tnysię sobie, będę mial apo- 
kój — powiada p. J. — Pędzę ja do Ma- 
gistravu, co mam sił, a tam mnie infor- 

mują, że moje polanie na posiedzeniu 
rozpażtrywało 5 inżynierów i orzekli, iż 
takiej szopy z desck nie można budować 
tak, jak ja chce, tvłko musi być plan. 
Wiec na co moje starania i koszty? Stra- 
cHem 4 dniówki po 5 zł. to 20 zl., do ka- 
sy magistrackiej wyplacilem 5 zł. 20 gr. to 
razem 25 zł. 20 gr. i cztery razy szedłem 
z Modrzejowa do Sosnowca, a Za +0 wszy 
stko dowiedzinłem się, że na taką szopkę 
z desek potrzebny jest plan, co pewnie 
bedzie kosztowało 50 zł, czyli razem 
wszystko 45 zł. 20 gr, a jabym calg szo- 
pe chciał wybudować za 15 zł. 

— Wiec kto lepiej robi — pyta p. J.— 
czy ten, co Się nikogo nie pyta i wybu- 
duje sobie, co chce, czy ten, który idzie 
drogą legalną. Pierwszy zostanie skaza- 
uy sądownie na 20 zł. grzywny, ale wy- 
buduje to, co zechce, drugi musi czapko- 
wać i prosić Magetrat, a ten i tak mie po- 
zwołi. 

Qd siebie musimy dodać, że, oczywista, 
nie może być mowy o tem, by pozwalano 
budować bez planu, można jednak z miej- 
sca tę kwestję postawić wobec interesan 
va jaeno i wyraźnie, a nie dopiero po 
szterokrotnej wędrówce z Modrzejowa do 
Sosnowca, stracie czasu i pieniędzy. Budo 
wanie choćby tylko najmniejszej szopy 
z desek bez płanu z myslą, że sąd skaże 
na 20 zł. grzywny, jest conajmniej niemo 
ralme, alc niemcra!ności takiej ucza oby- 
wateli absurdy biurokratyczne. 


Smutna perspektywa 
dla miast Zagłębia. 


Do miast, które skwapliwie a nieuglę 
dnie zaciągały „korzysthą”* poży tzkę u- 
lenowską, należy także Radom, Na skutki 
tej tranzakcji htdność tamtejsza niej Hugu 
czekała, jeszcze bowiem robót nie wyko- 
nano; a już się okazało, że miasto me ma 
z czego pokrywać bieżących rat pożyczki 
i prawdopodobnie wkrótce stanie się ban 
krutem, dzięki przezornej gospodarce W- 
cjalistów, którzy uszezęślwili miasto na 
przeciw długich lat. 

Otóż na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej w Radomiu uchwalono budżet 


„KURJER ZACHODNI“. — poniedzialek T lutego 1927 rok. 


na pierwszy kwartał roku bieżącego, w | cyt (czytaj niespłacone raty ulenowskie) 
którym niedobór równa się zaległym ra- , wynosi 845 tysięcy zł, których miasto 
tom pożyczki mienowskiej, przyczem na- | nie ma z czego pokryć. 

Zobaczymy, jak będzie w naszych mia 


leży zwrócić uwagę, iż niedobór jest bar 
dzo duży, gdyż na ogólną sumą budżetu | stach, które „na złość prawicy” zacią- 
w wysokości 1.270.000 zł. wpływy stano | gaęły bankrucką pożyczkę amerykań- 


wią zaledwie 425 tysięcy zł. a więc defi- ską? 


Wylntzanie prosta z umski na wierzbie. 


O ZWIĄZKU OBRONY WIER ZYTELNOŚCI SŁÓW KILKA. 


waloryzacji markowych. 

Nie byłoby w tem ostatecznie nic złego, 
jednakże biuro pobiera za czynności te 
dość duże oplaty, jeżeli zaś weżmiemy 
pod uwagę, iż u nas bardzo duży odse- 
tek hdności ma tego rodzaju należności, 
zwiuszczą riblowe, latwo wywnioskować, 
że na takiej rejestrach szybko można zro 
bić majątek, 

Jest rzeczą jasną, że ludzie mający ja- 
kie takie pojęcie o kwestjach należności 
u rządów byłych zaborców, nie korzystają 
z ushig biura, wiedząc doskonale, iż spra 
wy taki e należą do rządu i żadna, prywa- 
tna interwencja nic tutaj nie pomoże, na 
tomiast z usług biura korzystają nieświa- 
domi i biedni, którzy w madziei, że nuże 
Bię uda wydobyć bodaj część ich O8SZCZĘ- 
dności, niosą ciężko zapracowany grosz 
na bezczelną. rejestrację. 

W ubiegłym tygodniu w całem Zagię- 
biu ukazały się ogłoszenia o general- 
nym“ wiecu, zwoływanym przez zarząd 
związku, colem powzięcia ważnych i de- 
cydujących uchwał w sprawie marek nie 
mieckich, rubli carskich i waloryzacji wie 
rzytelności. 

Zbiegli się ludziska, jak na pożar | cóż 
się okazało? P. Pyka zaczął bredzić, jak 
w malignie, opowiadając o  „niarkach* 
Grabskiego, o pociągnięciu do odpowie- 
dzialności b. premiera Grabskiego i b. pre 
zydesta Wojciechowskiego zą złamanie 
przysięgi(1?) i całe przemówienie poświę 
cił jedynie ustawie waloryzacyjnej, plotąc 
duby smalone przyczem ani słówkiem nie 

wspomniał o należnościach rublowych lub 
markowych, natomiast wyjaśnił że chodzi 
mu 0 otrzymanie od zebranych upoważnie 
nią dła delegacji, która ma interwenjować 
u posłów niemieckiego i sowieckiego w 
Warszawie oraz u prezydenta Rzpltej i 
marszaika Piłsudskiego. 

Z kolci wygłosił jeszcze bezsensowniej 
sze przemówienie mp. Kudelski, usiłując 
odpowiednio przygotować zebranych. A- 


Nie tak nie poplaca, jak ludzka głupo 
ta, dlatego też osobnicy sprytni, umiejący 
wykorzystać ludzką nieświadomość lub 
naiwność szybko dorabiają stę majątków 
a w najgorszym razie prowadzą dosta- 
tnie życie, o iłe, naturalnie, władze nie 
zdołają zdemaskować oszukańczego proce 
deru i pozbawić takich osotników nietyl- 
ko złotego interesu, lecz częstokroć i wol- 
ności osobistej. 

Niedawno pisaliśmy o powstawaniu co 
raz liezniejszych biur pisania próśb i po- 
dań, trudniących się udzielaniem porad 
„prawnych“, a będących w rzeczywstości 
spelłunkami do cbdzierąnia nieświadomej 
ludności. 

Podobne zadanie mają tzw. związki ©- 
brony wierzytelności i prawa własności. 
W swoim czasie powstała w Warszawie 
centrala pod taką nazwą i i Lac 
bnie inicjatorowie mieli na celu przez*zot 
ganizowanie licznych rzesz pokrzywdzo- 
nych 'wpłymąć na rząd, aby ten przy wszel 
kiego rodzaju umowach i traktatach z 
państwami ościennemi domagał się nale 
żytego załatwienia należności obywateli 
polskich, przywłaszczonych przez ówcze- 
sne rządy wspomnianych mocarstw. 

Innych podstaw nie mogło być, gdyż 
załatwianie wszelkich spraw między pań 
stwami należy wyłącznie do atrybucji 
rządu, a nie obywateli lub jakichkolwiek 
zrzeszeń czy związków. 

Projekt centrali związku obrony wierzy 
telności znalazł w całym kraju silny od- 
dźwięk, co postanowili odpowiednio wy- 
zyskać pomysłowi osobnicy. 

Niedawno np. w pewnem msśmie uka- 
zało się ogłoszenie o założeniu w jednem 
z miast takiego związku, przyczem zało- 
życiel poszukiwał jednocześnie agentów, 
którym obiecywał wspaniałe warunki, «0 
najwyrażniej wskazuje cel wspomnianego 
biura. 

I u nas w Zagłębiu istnieje oddział zwią ! 
zku, założony i prowadzony przez dwuch į 
bezrobotnych, mianowicie p. R. Pykę i S. | liści zamiary aranżerów pokrzyżowali na 
Kudelskiego. P. Pykę znamy oddawna, | stępni mówcy, wykazując bezcelowość i 
jako człowieka poważnego I działacza na  nielojalność podobnych zabiegów. 
polu spółdzielczości, to też nie chcemy | W rezultacie powstał na sali piekielny 
go podejrzewać o uboczne cele, natomiast | krzyk i hałas, wobec czego policja cheia 
skłonni jesteśmy mniemać, iż p. Pyka w ' : ła wiec rozwiązać. W tym czasie p. Pyka, 

najlepszej wierze i intencji podjął się rze korzystając z chwilowej ciszy, odczytał 
czy, kt% Mogą w następstwie eprowa- | dwie rezolucje, które zdezorjentowani słu 
dzić dań przykre konsekwencje, czego | chacze niby zaakceptował. 

przedsmak miał już na wczorajszym Wczorajsze zebranie wykazało dobitnie 
wiecu, że wspomniany związek powinien być nie 

Otóż buro dąbrowskie zajmuje się re- | zwłocznie przez władze zamknięty, aby 
jestrowaniem oszczędności i należności | ukrócić dalsze wprowadzanie wbłąd nic- 
rublowych, markowych oraz sprawami | świadomej ludności. 


znać zarówno kolegom w prowadzeniu 


Kronika Zagłębia. 
KALENDARZYK. powierzonego it aparat a A. 
| jak i szerokim kołom społeczeństwa, z 


Tomm rey "Wiat (1 RA) mr 
Dziś Doroty P. M. 
7 któremi wespół stawał azwsze do każdej 


Jutro Romualda Op. 


-» sch. słońca 7 23 zdrowej akcji. Nazwisko Józefa Debickie 
MIEMIKIŃ=| Zach. „ 1614 | go było zawsze świadectwem, że praca 
—) mum do której przystępuje jest bezwarunko- 


wo dla Polski celową i pożyteezną. 
Grono osób, którym bliżej była znana 
działalność prezesa Dębickiego, postano 
wiła uczcić jego zasługi, otwierając sub- 
skrybcję na zebranie funduszu na ĉel 


Kinoteatry w Sosnowen. 
grają dzis j: 


„Udzialowy“: „Ozerwony blazen“, polski 
film z Hoeng Makowską. 


„Oaza“; „Malajka krew“. humanitarno-społeczny do jego dyspozy- 
„Stinks*: „Czy powinniśmy milczeć”, c cji. 
ral Weidit. 


Prosimy wszystkich chętnych o nadsy 
łanie kwot na rachunek „Funduszu im. 
Józefa Dębickiego" do Banku Związku 
spółek Zarobkowych lub do Banku zie- 
miańskiego w Kielcach, 


Komitet uczczenia zasług prezesa kie- 


Uczczenie zasługi. 

Otrzymujemy następującą odezwę: 

Z dniem 1 lutego rb. przeszedł w stan 
spoczynku prezes kieleckiej Izby skarbo-  leckiej lzby skutbowej Józefa Dębickiego 
wej p. Józef Dębicki. Ignacy Manteuffel, Gen. Bryg. Łuczyń- 

Przez 41 lat pracv służbowej dal się po | aki. M. Farkaaiewicz. L. Kostych Szaenam 


a. 


s z AE 


Konarski, Inż. B. Świeżawski, Józef Ka- 

raman, * Modest Grzybowski, Konstanty. 
Kozarski; Herman Lewi, Witojd Kamiń- 
ski, Lucjan Kotowski, Romam Klużniak, 
Ks. L. Gawroński. 


Zabawy w Sosnowcu. 


Noc z soboty na niedzielę spędziła duża 
częćć sosnowiczan na zabawach karnanvało- 
wych, których liczba i nastrój, panujacy 
wśród gości, zaczynają po trochu pnzypomi- 
nać ecbą normalne prze'"wojenne czasy. 

Bawiono się w atmcaferze niezwykłe ger- 
dacznej i z odpowiedniem umiarem m salach 
gimnazjum naństwowem im. E. Platerówny. 
Zabawa urezmsioona była śpiewem p. Gucze- 
go. śpiewaka, który ma już oddawna ustalo- 
ną jak najlepszą ovinie j zawsze sympatycz- 
me wiadziany jest przez publiczność. Koło 
ojieki przy gimiazjaum niewątpliwie dość 
poważnie powiększy we fnndusze dochodem 
z zabawy, bo lozba gości na zabawie przed- 
stawiała się okazac. 

Salą teatralną zapełniĘ goscie i ezłonko- 
wie Towarzystwa  artystyczno-iterackiego. 
Nastrój niefrasohiiwy. dekoracja pomysłowa, 
rysuneczki na ściznach dowcipne i w dobrym 
tonie. Denrze po polnocy dokonano wyboru 
trzech królowych balu, co świadczy o dużej 
frekwencji na baiu į jedna królowa nie mo- 
głaby radzić sobie w maach na thrmnem 
tancerzy i tancerek. 

Równie we-olo biwiono się na zahawie 

„vitu“ na Pogoni, a zerdccznie w swoim 
kole spedmii czas policjanci w koszarach po- 
lieji konnej. 


Jesnextor policij w Sosnowcu. 


Onegdaj wieczorem przybył do Sosnowca 
incognito inspektor polieji państwowej Wró- 
blewski. W dniu wczora'szym inspektor od- 
wiedził I komisariat. 


Zwinięta ajencja pocztowa. 


Z dniem 27 stycznia 1927 r. zwinięto czaso- 
wo a.encje pocztową, Raków pod Częstocho- 
wą a jej okręg doreczeń wiączono do zamiej- 
stowago okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Częstochowie. 


Nowa filja Związku „Praca Polska“, 

Wezoraj odbyło się w lokalu przy fabryce 
Deicheta na Debowcj Górze zebranie organi- 
zacyjne filji Związku metalowego „Praca 
Polska". Na zobraniu tem wygłosił odczyt 
inż. Weber, poczem dokonano wyboru Za- 
rządu nowej filii. Prezesem Zarządu fi zo- 
stał wybrany p. Waclaw Engel, wicepreze- 
semn p. Feliks Świerczak, skarbnikiem Wia- 
dysław Żanuda, sekretarzem p. Marjan Ma- 
kowski. 

Zaginiony. 

Do połicji zwróciła się Franciszka Suro- 
wiec z Sosnowca (Sielecka 26) z prośbę o od- 
szukanie jej 16 -letniego cyna, Zygfryda, któ- 
ry wyszedł z domu 3 b. m. i dotychczas nie 
wrócił. 


Skradi zegarek, ale musiał go zwrócić. 


M. Stanisław z Wojkowice Komomych, be- 
dąc w ub. sobote w Sosnowen, odwiedził przy 
okazji niejaką Plutę Btefamje zamieszkałą 
przy ulicy Pańskiej 26, a że był już wieczór, 
przeto M. zanocował u swe: „znajomej”. Wy- 
chodząc następnego dnia rano z domu, został 
mipadnięty przez jakiegoś osobnika, który 
uderzył go dwukrotnie, przyczem zabrał mu 
srebrny zegarek, wartości 40 zł. Powiadomio- 
na policja, odnałazła złodzieja, którym oka- 
zał się zamieszkały w Sosnowcu (Pańska 26) 
Kowalczyk Bolesław. Zegarek, którego Ko- 
walezyk nie zdążył jeszcze sprzedać, wrócił 
do prawego właściciela. 


Ze strycha. 


W nocy z 4 na 6 b. m. nieznani sprawcy 
włamali się na strych doma nr. 19 przy ulicy 
Nowopogońskiej, skąd skradli bielizne Stani- 
wy Nowierskiej, wartości 120 zł. 


Awanturniczy Aron. 


Szydłowski Aron z Sosnowca (Kościelna 
8) został pociągnięty odpowiedzialności 
zm urządzenie awantury na ulicy i złamanie 
drzewka. 


Do dzisiejszego numeru dołacza- 
my 18 zeszyt naszej powieści p. t. 


„Diemnica namnrona daru” 


= 


37. 


Biędy językowe. 


W psmach urzędowych są używane aż do 
przesady nastepujące wyrazy: „iotyczący* 
(np. urząd),„interesowany* (up. urzędnik i 
„odnośny* (m. akt). 

„Dotyczącyć jest dosłownem tłomaozeniem 
Tiemieckego wyrazu .„betrełead*, „intereso- 
wany“ pochodzi z łaciny (interesse, które 
się rozeszło i po iunych językach), „odnośny* 
jest uważany również za wyraz, utworzony 
pod obcym wpływem i z tego powcdu umie- 
ścił go J. T. Wróblewski w ałowniku ..2000 
błędów językowych*. Tymczasem możemy 
owe wyrazy zastąpić całkiem dobrze bądźto 
zamkami wskazującemi („ten*, „ów*),bądźto 
_ przymiotnikiem: „odpowiedni*, „wlasciwy“, 
bądż też wymienić rodzaj aktu, nazwę urzędu 
lub nazwisko osoby. Często zaś można nawet 
i szkody dła treści 


Zamiast. rozpowszechnionego zwrotu „od- 
nośmie do sprawy hub spraw* należy mówić 
i pisać: „00 do sprawy: lub „co się tyczy 
Sprawy". Także czasownik „odnosić się” jest 
ruscycyzmem (por. „„Gramatykę* Steina-Za- 
wifinskiego, $ 286). Zamiast tedy „odnosić 
się (luh odnieść się) do województwa, staro- 
stwa“ należy „zwracać słę (zwrócić się“) do 
tych urzędów. 

Do wyrazów, nadużywanych aż do śmiesz- 
ności w znaczeniu niewłaściwem, należy „tu- 
tajszy" | „tamtejszy”, która w swoim czacie 
tak niemrłosiernie wykpiwal prof. Weybong 
(„Jezyk Polski”, X, vesz. 1). Wodług „Sło- 
wnika" warszawskiego „łtutejszy* znaczy: 
„miejscowy, swojski, krajowy , nie obdy”. 
„tamtejszy“ zaś — „tam stale majdujący 
się miejscowy”. Tymczasem za przykiadem 
niemieckim umieszczamy te określenia przy 
wszelkich nazwach osób ć rzeczy, dotyczę- 
tych urzędu, który piszo lub do którego cię 
pisze. A zatem: „tutejsze (tamtejsze) sprawoz 


danie, piemo roznorządzenie" i t. du „tutej- , 


szy (tamtejszy) urząd zakład” i t. p. 

W niejednym podobnym przypadku można 
hy to okrećlenic zgoła opuścić, np. zamiast 
„tutejszy urząd“ wystarozy wymienić tylko 
nazwę urzędu; kietyindziej należy je zastopić 
innem, właśctwezem określeniem, np. zamiast 
"Nawmigzując do tutejszego eprawozdania* na- 
Lley pisać: „nawiązując do swojego (włas- 
nego) sprawozdania”, zamiast „odpowiada- 
jąc na tamtejsze pismo” — „adpowiadziąc 
na piama urzedu“ (wymyenić go) it. p. 

Wyrażenia „w nierwszym (drugim i t. d.) 
rzędzie“, „w pierwszej (drugiej i t. d.) linji" 
są niepoprawne (germanizney). Zastąpi je: 
„przedewszystuiem*. 

„Z reguły", „w regule“ jest również ger- 
manizmem n der Regel). Odpowiednikami 
Jołekiemi są: „zasadniczo, z zasady, zwyczaj. 
nie, zazwyczaj, zwykle“. 

Wyrałenie: „z tom, że...“ np. „udziela się 
koncesji z tem, że corocznie musi być odna- 
wiana“) jest błędne (rusycyzm). Ma być: | am 
tem nadmienieniem. zastrzeżeniem, z tą ZS” RTZ TUR UNIWTWAWEŃ 
gą że...4. 

P. 
PE LASPBETERAPEWE ATU) MAP DET A DAET tk A M | G a TEASED AWK A 
TAANE AEAA O PRADO AMY CWERETE 


Zapisujcie się do PMS. 


0 przemyśle górniczym 
w dawnej Polsce. 


NAJDAWNIEJSZY ŚLADY GÓRNICTWA 
3) SREBRNO-OŁOWIA NEGO. 


Co do czasu eksploatacji kopalń tutejszych 
Í hut, to odnieść je należy, jak sądzę, conaj- 


mniej na sześć albo i siedem wieków w tył. 
Ludzie miejscowi powiadają, że rohoty te i 
„jeze od Sawedów pozostały”. Zwykła to ` 


brzecież powieść tak tu, jak i na całej prze- 
Strzemi ziem polskich, kiedy lud chce dać 
liiarę wócikiej starożytności czasów, całkiem 
już dzisiaj zapomniany. 


Poza wsią Ujejsce, niziną, w lesie ku 
Trzabiesławicom położonym, w miejscowo- 
ti zwanej także Sikorka, są ślady robót na 
uidrzymie: przestrzen: rozpostarte.  Pozapa- 
dane szyby, jeden obok drugiego, znajdują 
"4 pod całym prawie lasem. Gruba waretwa 
bróchnicy, mchów i liścia pokryła wsnelkie 
Szozątki wyrzucone 2 wnętrza ziemi. Z tej 
*dnak okoliczności wnosić można, jak bar- 
lz0 ataremi są owe zroby, skoro na wyrzuco- 
lej z głębi szybów ziemi jałowej i kamieniu, 


Nykle przez bardzo długi czas nieprzyjmu- ; 


ereh żadnej wegetacji. wyrosnąć mógł od- 
Wieczny las i utworzy się tak gruba war- 
"ma próchnicy. że całkiem pokryła weryst- 


„KURJER ZACHODNI“ — 


poniedziałek 7 lutego 1927 roku. 


włoskie nabożeństwa | ich charakter 


Pałermo, w styczniu 1927. 


We Włoszech, bez wielkiej przesady, 
rzec można, tłoczy się niemal kościół na 
kościele, lecz nie pobożny na pobożnym. 
Ogromna ilość kościołów, ogromna ilość 
dmchowieństwa, odprawiająca i najskrom- 
niejsze nabożeństwa z niezwykle uroczy- 
stym gestem, w każdej nieco solenniejszej 
mszy np. bierze bodaj z reguły udział 
trzech księży i sześciu ministrantów — a 
mała ilość uczestników. Gdy odciągniemy 
nadto cudzoziemców, zwiedzających Koś- 
cioły włoskie o każdej porze, zmaleje ilość 
rodowitych Włochów jeszcze więcej. 

Czyż znaczy to, że ludność wioska jest 
mało pobożna, że — jak siyszy się tak 
często — im bliżej Papieża, tem mniej 
wiary? Czy może raczej pobożność wło- 
ska jest zgoła innego rodzaju i należy 
szukać jej istoty w innych przejawach? 
Znany wiersz polski, wyliczajacy główne 
wady rozmaitych narodów, powiada 
wprawdzie między innem.: polskie mosty, 
niemieckie posty, włoskie nabożeństwa, 
wszystko to błazeństwo! Lecz czyż ostry 

, ten sąd jost słuszny? 

Nie wdajemy się, oczywiście, w żadne 
zasadnicze roztrząsania zawiłego tego pro 
blematu. Otóż „włoskie nabożeństwo”, 0 
którem polska Śpiewka z takim despek- 
tem mówi, jest właśnie w całej pełni „wło- 
skiem“, nie zaś polskiem lub jakiemkol- 
wiekbailź innem. Posiada swoiste, całkiem 
odrębne narodowe cechy, które obserwa- 
tora obcego, przykładającego swą własną 

| wiecie, miarę, mogą nieraz wprost ra- 
zi 
Oto przyklad. Dzień Matki Boskiej 8 
grudnia należy do większych świąt sycy- 
lijskich. Szczególnie popularną jest cka- 
zała popołudniowa procesja, wiodąca ol- 
brzymią srebrną statuę „Białej Królowej“ 
| z kościoła św. Franciszka poprzez główne 
ulice Palerma do tumu. Biorą w niej u- 
dział prezydent i rajcowie miejscy. Lecz 
, jakże odmienny od naszego jest ustrój 
i nastrój calego tego popoludniowego po- 
chodu! Na czele rżnie orkiestra wesołego 
mareza. W długim sznurze pospieszają za 
orkiestrą Fezme pobożne zrzeszenia klasz- 
tome i świeckie. Kobiety stowarzyszeń 
świeckich w czarnych welomach, mężczyż- 
ni zaś przybrani w kolorowe kamtzelki, 
nałożone na ubrania. z okazałemi „ryn- 
grafami" na piersiach. Dudziarz w naro- 
rodowym stroju wydobywa z olbrzymich 
miechów niesamowite dźwięki, a dziesię- 
cioletni chłopiec, ustrojony w punpurowe 
szaty kardynala, usłuje kroczyć z miną 
jak najpoważniejszą. A ponad wszystkiem 
chwieje się olbrzymia srebrną postać Ma- 
denny. Chwieje się najdoslowniej. Ciężki 
posąg stoi pośrodku dwu długich drągów 
I 


1 drewnianych, które dźwiga na plecach 


kilkunastu mężczyzn z największym wy- 
siłkiem. Waga posągu nie pozwala na dluż 
sze mesienie. Grupa mężczyzn posuwa się 
małym kłusem z kołyszącym się posągiem 
o kilkanaście kraków i przystaje, by chwil 

kilka odpocząć. W samych takich kilku 

nastukrokowych susach odbywa srebrna 
Madcnna calą długą drogę poprzez Corso 
Vittorio Emanuelc. Koniec pochodu za- 
myka druga orkiestra marszem niemniej 
siarczystym. A publiczność? W samej pro- 
cesji bierze niewielki udzia!. Napróżno o- 
czekuje się zwartej masy rozśpiewanmego 
i rozmodłonego tlumu, posuwajscego się 
wolno. w uroczystem skupieniu, Publicz- 
ność bierze raczej udzial jako widz. Ulice, 
okna i nieprzeliczone balkony, peine osób 
wesołych, żywo rozmawiających i gesty- 
kulujących. catkiem, jak na niezwykiem 
widowisku. 

Drugi przykład: pasterka w tumie pa- 
lermi tańskim. Otbrzymia jego nawa głów- 
na dość pelna. boczne próżne. W obszer- 
nem presbiterjum roi się od duehowień- 
stwa wszelkich stopni, wykonującego śpie 
wy i ruchy uroczyste. Oczywiśewe niema 
naszych kolęd, nadajscych polskiej pa- 
sterce ów szczególnie ciepiv i serdeczny 
koloryt — dźwięczy natomiast solenny, 
majestatyczny Epiew gregerjańsk. A pu- 
bliczność znów w najwyższym %upiiu 
zainteresowana tem. co się w presbiterjum 
dzieje. Z napięciem widza teatralnego śle- 
dzi głosy i ruchy każdego z kanianów. 
Gdy się rozanimowenej publiczności wy- 
daje, że jakiś fragment nabożeństwa jest 
szczególnie godny uwagi, wskakuje naj 
spokojniej na lawki i krzesła. ky lepiej 
widzieć. Spoktakt na całej Linj! 

Czy takie „włoskie” nalczeństwo jrze- 
staje już wogóle być „nabożeństwem? 
Oczywiście, że nie. Wierzący Wloch po- 
łudniowy czci swego Boga na swój wlo- 


ski i południowy sposób, więc przede- 
wszystkiem radością i weselem. A radość 


i wesele ducha nierozerwalnie ziączone są 
u narodów południowych, o gorącym tem- 
peramencie, z radością i weselem cala. 
Każdemu uczuciu czy myśli tawarzyszy 
gest twarzy, rąk, czy całej postaci. W 
Hiszpanji wykonują chlopcy w specjal- 
nych strojach nawet tańce przed olturzem 
w niektóre dni świąteczne. A z św. Framx 
ciszka z Asyżu, nieodrodnego syna ziemi 
włoskiej, bije radość życia potężnym stru- 
mieniem. Rozpierą mu serce i piersi i każe 
mu przemawiać do ryb i ptaków słowem 
i gestem, jak do ludzi. Św. Franciszek 
jest sublimacją,  najsubtelniejszą formą 
wszystkiego tego, co w grubszych zary- 
sach mieści się w każdem prawdziwem 
„włoskiem nabożeństwie”. M. S. 

| wa m 


WYGODNY ZAWOD. 


W Bawarji zmarł niejaki hrabia von 
Frankenberg, który uprawiał dv życia nie 
zwykły zawód. W młodości swojej miesz 

I kał on przez dłuższy czas w Hiszpanii, 


ko, co było z glebi ziemi wyrzucone. O bo- 


gactwach kopalnych tych miejsc niejedna 
też tradycja przechowuje się między lu- 


dem 4). 


Tuż obok ku Trzebiesławicom, znalezio- 
mo w roku 1883 galman biały, bardzo podo- 
bno procentowy. 

Oglądałem następnie pod wsią Wojkowice 
Kościolne przestrzeń pustą, krzewami poro- 
słą, zwaną Warpie, obejmującą morgów 00- 
najmniej 40 do 50, całą gęsto podziurawioną. 
Jest to płaskowzgórze niewyniosłe, z którego 
dziś miejscawi włościami:e biorą kamień wa- 
! pienny do budowy, obficie spatem ukrystali- 

zowany. Ludzie opowiadają, że tu podobno 

niegdyś. bardzo dawno — za Szwedów, jak 
zwykle mówią, — kopano srebro. Wszakże 
miejscowość ta, podug karty Rómera, leży 
znacznie poza linją dolomitową; w hałdach 
taż i ponad eżyhiskami, prócz wapniaka, pra- 
wda, że bardzo rozmaitogo co do natury ewej, 
ścisłości i kodoru, nie mogłem znaleźć nie in- 


4) Wieś Uijejsce, dzić własność Kramaty, nio- 
dawno jeszcze, pmad laty 20 należała do By- 
szowyskioh, którzy tu nuwet potrochu górnictwo 
prowadzili, — podobmo gaiman dobywałi Pawia- 
dano mi, że jeezeze przed pami laty żył w Ujef- 
sma stary wiednisk, który był niegdyś sztyga- 
rem czyli dowoncą tutejszych robót kopalnie 
nyob. 


gdzie otrzymał tytuł hrabiowski. Wróciw 
szy po długich wędrówkach, pelnych bu 
rzliwych przygód, do kraju, czerpał do- 
chody z małżeństw, zawieranych przy po 


nego 5). — W Mierzęcicach są także stare 
zroby, zwane szwedzkiemi robotami; dziś 
chłopi ukradkiem, SZ prawo górnicze, 
kopią na swoich polach gafman „pod wierz- 
chem tu będący i wożą go do hut tynkowych 
do Poręby. — Tuż obok we wsi Bóguchwało- 
wicach robiono niedawno otwór świdrowy 
dla galmanu. Ten wszakże niedał spodziexa- 
nego rezultatu, głębszej też roboty zaniecha- 
no. 

W Siewierzu dowiedziałem się, że na po- 
Mich miejskich, w stronie zwanej „na ro- 
wach“, są w samej rzeczy stare zroby, o któ- 
rych przecież, z jakiegoby czasu pochodziły 


-i coby tam kiedyś kopano, żaden z mieezkań- 


ców nie wie i nigdy mie nie dysza}. Był to 
przecież, jak się odrazu przekonałem, właści- 
wy cel moich poszukiwań. 

Zroby te położone są poza miastem, ku 
Mierzecicom, w micjecowości na oko dość 
przypominającej okolicę podolkuską. Tak sa- 
mo jak tam, głęboki, ruchomy piasek zasnl 
szeroko okolicę, wpodłuż płynącej pod mia- 


5) Zeznaczyć przecież trzeba, że obok wano- 
æ się małeńki, drewniany, całkiem samotny bu- 
dymeczek, szozelnie zamknięty, z małą blaszaną 
zamiast komina rumka, który strukturą i miej- 
scem, gdzie go usadowiono, szwególnie mnie za- 
ciętuwwiał Mieści się w nim, jak mi mówioney 
fabryka szrutu przez jakichś żydków pnowadzu- 
na. Skąd mają ołów? jest to może ich właemi 
tyn tajemna. 


| walzano za obopólną zgodą 


t 
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mocy ageneyj ma*rymonjalnych z boga- 
temi niewiastami. żądneni tytulu hrabio- 
wskiego. Natychmiast po ślubie przepro- 
rozwód, po- 
czem hrabia Franrkenbory  bezzwiocznie 
szuka: nowej kandydatki do Cziewięcio- 
paikowej korony. Operacyj tax'ch doko- 
nal on w cjągu swojej karjery okulo 120 
razy, by na starość syi xhwaly į mz jatku, 


-z2 udzielanie bowieni swajsęo nazwie 
ka kaza! się odpowiednio wynagra „aż, 
—osiąść w sd imóście, dożywszy 
późntzo wieku. 

tworz 


Wieści z Rosji. 
WYBORY DO SOWIETOW FAZERWA- 
NE WSKUTEK MROZÓW. 


Z szeregu miejscowości na wsch ulzie 
Rosji sowieckiej donoszą, iż ww ory do 
sowietów przerwano wWsktlów  niezwy= 


kiych mrozów. W Jenisiejsku zana owas 
no obniżenie się temporatury do 52 stogni 
mrozu, Wypadki Smierci wskutek zamar- 
znięcia obliczane są na tysiące. 


SPRAWA POPOWA. 

Suwiecki trybunał wojskowy w Miń- 
sku skszai na osiem lat wvęz, nia nieja- 
kiego Popowa, który rzekomo misi być 
podczas wojny rolsko-="wiecki"j najbliż- 
szym wspóńracownikiem genstała Bujak 
Dażachow.eza. W sadzie sowieck/m Dapow 
ożwiadczył, iż przebywał przez dluższy 
czas w Polsce, lecz postanowi: wrócił de 
Rosji z tęsknoty za ojczyzną. Prócz tego 
poczynił również Popow „rewelacje ze 
stesurków, które rzekomo utrzymywał z 
skim sztalem generalnym oraz polska 
po..cja polityczną. 

SOWIECKIE FANTAZJE. 


Po chwtowej przerwie prasa sowiecka za 

wu zaczęła karmić swoich czytelników nie- 
p.awdozodobacn: kaczkami, na temat Poski 
i zam erzeń politycznych rzadu polskiego. Q- 
sistnio pisma sowieckie przyniweą  wiadc- 
mość, 'ż do Warszawy przyby!: niewywmienie 

ni z vazwiska politycy angielscy. którzy ma 
ję za zadanie przeszkodzie ewentualnemu po 
rozumieniu ;po'sko-sowieckiemu | przeprowa: 
daić* pośrednictwo pemięłzy rządami pol- 
skim i F'owekim dia stycrzenia ośrodka je- 
dno'itego frontu sąsiadów zacholueeh SSSR 
zwróconego przeciwko temu państwm. 

MEk GERT! T | METI OE a - rip gie W a a 


Ze świata. 


STRASZNY WYPADEK TRĄDU 
W PRADZE. 


Praska „Bohemjw* donosi o strasznym 
wypadku trądu, któremu ulec miało dwo 
je dzieci pewnego bogatego kupea pras- 
kiego. Kupiec ten nabył w Wiedniu u per 
skiego sprzedawcy dywanów cenny Ko: 
bierzee i przywóz! go do Dragi. Nieba- 
wem nawiedziła dwoje jego dzieci strasz- 
na wysypka, której nie zdołali usunąć le- 
karze specjaliści. Sprowadzony z Berlina 
profesor chorób skórnych stwierdził 
trąd, Dzieci wywieziono na wyspe trędo- 
watych. Matka obu nieszcześliwych dzie 
ci z rozpaczy popadła w obłąkanie. 


stem Czarnej Przemszy. Szybiska i hałdy, 
tworzące z powodu gęstego podziurawienia 
powierzchni, a jeszcze bardziej przez zasypa- 
nie jej trzaskami kamienia. niegdyś z głębi 
koqaln: dobytego, zupełny nieużytck, zajmu- 
ją dziś jeszcze przestrzeń okolo trzech mor- 
gów wynoszącą; znacznie większa część z0- 
stała już zoraną, nędzny jednak przynosząc 
pon dla braku ziemi urodzajnej. 

Z ciekawością, z przejęciem nawet patrza 
łem ua owe ślady szeroko rozłożone tu, niby 
martwy i wyschły szkiecet di awnego życia i 
przemyslu. Legendowi „arront! fossores*, ko- 
pacze srebra, ożyli przed okiem mojej duszy. 
załudniły się nimi puste i pogrążone w głu- 
choj ciszy spadliska, ozwały się w podzie- 
miach górnicze młotki | kitofy. 

Wprawdzie była to tylko gra wychrażni, 
ale taką przecie hyła niegdyś rzeczywistość. 
Stare pohojowisko pracy. które tn po niej 
pozostało, przechowely dotąd liczna okruchy 
wypadje z rąk górników. niegdyś tu preu- 
jących. Dość pogrzebać w które bądź kupie 
trzazek, brył i różnych pecyn, jak'emi cała 
powierzchnia tu zasypana, by wynaleźć róż- 
ne okazy rud alho błyezczu. Na skraju zro- 
bów, od miasta, jest kopiec ze macznem w 
środku zagłębieniem, zasypamy przetrawio- 
nemi w ogniu pecynami. Są to twarde jak ska 
ła szczątki może zapraw piecowych, w któ- 
rych tkwią także ślady błyszezu, Czy byłaby 
tu hata, w której kruszec d “yty wytarńano? 

© ad ad 
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szawa. Plac Napoleona skrz, poczt 455, załącz wycinek ugius4„ a wyśle- 
r ar za zaliczeniem zł. 5 nast komplet. | fl. prawdz 

« usuwajacego grzybek włusowy, 
nia? od hiriak Tipaczkę ziół do mycia głowy; | tlasckę mydła w piy- 
nie od łupieżu, łamliwości, zuzdWalalna SiĘ 1 aLENIJI włusow Graz dokład- 
ny sposób uzycia. 
ZA 15.—, lecz dla czyteł. „kurjera ¿avn J. Ja tz; ) 
lako premjum dołączamy do wybotu: I sł, kremu „leatral* usuw, po 3 
dniaca piegi, odziębienia i zmarszczki, lub 
po kilku dniach siwiznę. Komplet z 2 prem. kosztuje 4i. 1U Frzesyka BJ 
groszy. Balsam, ziola 1 mydio Radiocapiliowe można 
każdym s% aptecznym w Łagłębiu. Prawdziwe” wyroby tylko 4 marka 
„Bb. Matułewica*. nam „Teatral cena 2.50, Emir“ Zł. = 


Nadmierna otyłość 


| R p z a e mio a E 


+ „KURJER ZACHODNI*. — poniedziałek 7 tego 1927 roku. Nr. 37 


Wardy Smosars:iei Stefana Hny- 
dziaskiez0, nocerta Boelke, Leszka 
uwron i in. 
łaskawi udzał biorą. szeregowi 
Vulieji Państwowej, funkcjonarju 
sze Urzędu Slędczego oraz 
zespołu 


Od poniedziałku, 7-go lutego 1927 roku i dni nas tępne 


Czerwony Błazen 


POLSKI FILM 


któryru s usznie chlubić się 
może kipematografja polska. 
reżyserji 


KINO-TEATR 


p t 


KSIEGA ADRESOWA GOSPOGAKÓTY ROLATLH 


Województwa Poznańskiego, 
w opracowania Wielkog. izby Rolnicz. 


podaje dokładne adresy, obszar i stan majątku, zakia 
dy przemysłowe (gorzelnie, cegielnie, mączkarnie, tar 
taki, młyny, bodowle, szkółki i t. d.) pocztę, telegrat i 
stację kolejową wszystkich obszarów dworskich oraz 
wszystkich gospodarstw rolnych ponad 100 ba Woje- 
wództwa Poznańskiego, dalej m In. 


——— 


Władze, Urzędy, Zakłady państwowe i samorządowe 
i organizacyjne, Związki i Towarzystwa Rolnicze. 
Urzędy Samorządu krajowego, Organizacje, Związki 
i Towarzystwa rolnicze o celach ogólnych i specjal 
nych. Związki zawodowe pracowników rolnych. Spół- 
dzielnie kredytowe, rolniczo handlowe („Rolaiki*), mle 
czarskie, ziemskie i in. Związki przemysłu rolnego. 
Dokładne wykazy lekarzy powiatowych, weterynarzy 


Henryka Szaro 


Dramat w wies Mlexsandra Błażejowskie go 


według powieści 


Wykonanie stoi na bardzo wysokim poziomie dzięki wspaniałym 


kreacjam: 


HELENY MAKOWSKIE|, 


Leltrownia Okręgowa w Zagłębiu Dątrowsziem 


Spółka Akcyjna 


przeprowadzając systematyczne rewizje stanu urządzeń u 
odbiorców prądu stwierdza, Że w przyrządach zaplom- 
bowanych jej znakami są zrywane plomby i wykonywane 
wadliwe reperacje bezpieczników, co jest szkodliwe dla 
bezpieczeństwa urządzeń i może wywołać poważne wa- 
stępstwa. a pozatem przyrządy imiernicze, pozbawione zna- 
ków legalizacyjnych muszą być powtórnie S;rawdzane, co 
naraża odbiorców na zbyteczne koszty, 

Elektrowna w takich wypadkach, niezależnie od po- 
krycia przez odbiorców powstałych kosztów, zmuszona bę- 
dzie w interesie publicznym wszelkie wypadki uszkadza- 
nja plomb 1 samowolaego manipulowania przy aparatach 
kierować na drogę sądową 


kzecz dzieje się w Warszawie 


Bilety uig owe za kuponami 


nie ważne. 


| 
teatru „Qui - pro - Quo“ | 


NAJUPORCZY*"" : 


BÓL GŁOWY, 


ORYGINALNE PROSZKI SR 
2 KOGUTKIEM. 


i 


i Drobne ogłoszenia, | 


| Kupno i sprzedaż. | 


Pilicą, (stacja kolejowa Kozłów), 
185-2 


Centrala W POLNANIN, eetere 
, DOZÓR == 
1801 


W razie konieczności zmiany bezpieczników, 
znajdujących się pod plombą, należy natychmiast 
zwrócić się do Elektrowni pod następującymi adre- 
"sami: w Sosnowcu, Sienxiewicza I, tel nr. 55; w bę: 
dzinie, Sączewska 9, tel nr. 993 w Dąbrowie, 3-go 
Maja 4, tel nr* 21; w Czeladzi, Milowicka 8. 


szym zbiorem adresów oraz podręcznikiem infor- 
macyjnym i propagandowym 

dla kupca detalisty 

dla kupca hurtownika 

dla przemystowca, 


który w trudnych onecaych waronkach Szaka no- 
wej kltienteli I zbytu dla swych towarów. 


Wielki tom o przeszło 600 stronach in quarto, 23 SĄ 
w całopłóciennej oprawie kosztuje tyiko zł gJ. s 

z kosztami posyłki zł. 25. 
Da nabycia we wszystkich księgarn'ach lub woroas od wydawców f 
a p 


OLSKA AGENCJA REKLAMY FRANCISZEK KPAJNA 


$ Posady i prace. i 


powiatowych i o^tarjuszów. 
W ten sposób jest ksiażka powyższa najlep: 
poszuuiemy 2 ch zecerów znają- 
cych dokładnie język polski. Zgło- 
Hi szenia „Rozwój? Siem'anowice SI 
ul. Ks Stabika 2 721-2 


nie przed południem Szcze- 
gólowe oferty wraz z poda- 
niem żądanego wynagrodze. 
nia proszę składać do Adm. 
Kurira Zachodniego w Sos 
nowcu pod „Dzieci“ 765 
UD ert rutydowany branży koionial- 
ino spożywczej z dobrem! rcte- 
iencjami potrzebny aataz. Zgłoszenia 


osubiste do Firmy Koziołkuw i [ędty- 
czek 


JAŚNIEJ SŁONCA 


NAJLED/ZA ZAPRAWA PO PODŁÓG; 


ODŹWIEŻZA ZNI/ZCZONE PO/ADZEI, LINOLEUM ji 
i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 


NA MAHOŃ LUB ORZECH CIEMNY. 787-3 


Nauka i wychowanie. | 
|. FZJBOWERT TM AKRPORCEMKI Yu W. 


i 
ANOO ETR T aT 
Myyńskie wałki zapasowe 600x283 
m/m. z trybami za 500 zł. sprze- 
da młyn walcowy Zarnowiec nad 
MLE PTTWY U REE WY” 


ð orun ESFEŻEGERESERSR Przyjechał tylku na 1 dzień!! 

Tę Bi TERIA, Poznaj Siebie i swoją 

1  Miejscez astrzeżone i przyszłość 
N:jpopularniejszy Chniromanta- 


dla firmy ".jonomista WACŁAW BYE 


| 

D" malegu kompletu wstępnej i 

F pierwszej klasy, pruwadzonego 

99 FŁLLO zdobył sobie powu przez nauczyciela u muazjum może 
dzenie u szerokiej publ czności byc Jeszczę przyjęte druje dzieci. 

Za trafne przepowiednie otrzy- wriadomusć: susnuwiec tel 3-96 w 

mał Wicie pad iękowań | | godz. szwuinych 155 
99 i SIĘ 


l eogal Wyucza darmo, listownie 
Redakcja stenografa Polskiego, 


man RA Warszawa, Szczygła i2. 105 


~ ` przy każu. flakonie adresy ły- 
E T E i Ł Y 5 Y ? syth, którzy odzyskali by 
Nuepukoisz siĘ, Ze uitacisz wkróle resztę 
włosów? Spójrz nn rysunek. Uto skutki sto- 
sowauia naszych środków. Nikt Się jeszcze 
mie zawiódł, ktu je Stosował Tysięce po- 
daiękowań Na żądanie adreay. Naues: prze- 
u adres du Bogusława Matulewicza, Ware 


Redakcja .tenoyrata polskiego, 


hw lh wyucza darmo listownie 
Spółka Akcyjna 


dla wyrobów cze- 
koladowyca 1 cu- 
kiePniczych 


W KRAKOWIE. 


„RAdio Cap I Warszawa, Szczygia 12. 


ozywiającegu martwe teDulki i ciro: 


Cena 


Różne 


Dudatzowu nieocen'ony poradnik kosinetyceny, 
calosé zł B= (na czas krotki), 


1 il piynu „Łmir* usuwającegu ZĘ w nowej willi „Stoch“ 


th 


| 

| 
i | ul. ńasprusie 34, pokoje z cato- 
1ówn.eż, Qustać w dziennym utrzymauiem, ceny konku- 
ren cyjne. a e 138 xi 
Mme i relifuje dżetami, koralika= 
Kr. 


7703+ 


mi ma jedwabiu, Dąbrowa. 
Jadwigi 16 Wetzei. 769 


uauwa licrDala ziułuwa Laiuur, api, 5chiechia. 
z zupełnie nieszkodliwa, Niezwioczną strata wagi. 
Pomaga przemianie materji i trawieniu.Prospekty 
sratis. Cena pudałka zł, 450, 4 pudeska zł, }2. 


DR. GEBHARD & CO. GDANSK. 


Określa: Przeznaczewe: Los ży 
cia każdego człowieka z linji i 
kształtu ręki, na podstawie ba- 
dań naukowych. trzyjmuje co- 
dziennie od godz. I0'ej do Żej 
i 3-ej da Bej 7.8 
Adres: Będzin, ui. Małachow- 
skiego HO0ILL „BklSTUL* 
- oe zzz zzz RZE OAT PROW PME Z | 


Reklama 
jest dźwignią handlu. 


| Zgubione dokumenty. 


5 wale pl lanowi skradzionu 
ksiażkę wujskowa, wydaną przez 
PKU Sosnowiec i ks ążkę Kasy Cnv- 
rych, wydaną przez tabrykg „Huta 
iśankuwa”". 74: 
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Zatem wiedzialy jnż. że zabójstwo mego ajea nie bylo dla 
mnie tajemnica. Jakie miały być tego nastęgstwa nie wiedzia am, 
1 + - . . 
cez należał» przyqnszczać. że jak najgorsze. 


Teraz, jeśkisyia nawet zgodziła się zostać żoną tego zniena- 
widzonego przezenmie czlowieka. nigdy nie ezuniyby się bezpi:- 
czne. W każdej chwit obawiaćby się musiały, że zdradzę tażenini- 
rę, a jakkolwiek. wobec tego. że list znajdował sie w ich ręku. do- 
wodu żadnego nie miałam. jednak nawet gołesłewne oskarżenie 
ucztehy wywalać podejrzenia. 


Ne, mówiłam sbie, z dziwnym, obojętnym chłodem. jak gdyby 
nie o moje losy chodzilo, niema nadziei, aby mnie oszczędzono. 
Możliwe to było, dopóki nie znaleziono listu ukrytego przezemnie, 
teraz, już nie. Jakąż machjawelską przebiegłość wykazałą de'rch- 
czas ta kobieta w moim wypadku! Chociażby ten pomysł przywie- 
zienia nmie tu. gdzie widccznie w pobliżu znajdował się zdany za- 
kład dla umysłowo chorych. Z pewnością na stacji w Maceestown 
niejednokrotnie zdarzało się. że biedni szaleńcy wzywałi po:nocy. 
oskarżajac niesłusznie. zgnębionych nieszczęściem,  odiekunów 
swych. Mogła być zatem pewną. iż żaden jęk bólu. ezy krzyk 
buntu z mej strony. skutku nie odniesie, Jeżeli zaż "postanowi po- 
zbawić mnie życia. to jest dostatecznie zreczną, aby upozerować 
moje zniknięcie. | 

Lady Mary, spojrzawszy na wchodzącego mężczyznę, schowa- 
la Est do kieszeni żakietu. zamieniła z nim słów kilka, poczem nie- 
znajomy natychmiast się oddalili; wówczas zwróciła sią zwoliki 
w stronę pokoju, mówiąc coś szeptem do panny Cade. 


Weszla i oczy jej przeszyły mnie spojrzeniem tak peinem niena- 
wisi, iż zdawało mi się jakby miecz ostry zadał mi cios w samo 
serce. Szeroko otwarły się moje żrenice, patrzyiam jak załypnoty- 
zowana, lecz po krótkiej chwili, ona, odwróciła sie. 

— Zamknij drzwi, E!żbiefo, — rzekla spokojnie, — Musimy 
się swobodnie rozmówić. — 

Usiadła przy stole. zastawionym jeszcze resztkami wystygłej 
kokieji i przez parę minut trwala w miłezeniu. z opuszczonemi po- 
wiekami. Wreszcie podniosła je i poczęła mówić: 

— Edwardzie, nie masz potrzeby dlużej jej przetrzymywać; 
śluh nie może się odbyć ani dziś. ani później. Chcieliśmy. Ewo. 
me zważsjąc na twe kaprysy. uczynić cie szczęśliwą. Przez twe 
postępowanie uczyniłaś to niemożliwem. Ha! trudno; na zawód 
hyłiżmy przygotówami. jakkolwiek nie spodziewaliśmy sie go; 
skutki zaś, samą musisz pvucsié, Irzekonaluś sie właśnie. iż krzv- 
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Oetrożn'e. z pod spuszezonych rzęs, posłajiam sporze w 
stronę drzwi i Ureszcz minie przeszeli: na oroma stał łulward Gra- 
eme, a obok niego, nieznany mi, o posępaej twarzy meżczyzna. 


Wsirzašnionio jakiego doznajzm. wytwało mnie zupełnie z 
odretwieni spowodowanego użyciem chlorofovmu, czy też innego 
pedetnego srodka. Potruiiism jednak zachować | nadal niernebo- 
InoSć, a na szezęście niki me zauważył mego spojrzenia. Graeme 
i jego tówsrzysz. |rzysiuchiwali się pilnie siewsin panny Cade, 
ktérs, pochyłona nad moją macocha przy stole. mów łu coś pół 
głosem 
nak 5 


— Nielegalne? Nie mnie to nie obehodzi! — pogardiiwie ol- 
powiedza lady Mary. nalewsjące z malego inewyka. czarny. gęsty 
piyn do filiżanki. — Wmówimy w nią. że jest związana i bedzie 
za późno. aby się mogła cofnąć. Wreszce, całą ceremenję można 
następne uroczyście nowtórzyć. leez mom zianiem. zanim go- 
dziaa uplynie zostaną prawnie poślubieni. Dość tego!  Posiaru, 
się wlać jej w usta roche tej kawy. — 


Przymikucłam oczy. starając się opanować „zarazom mój 
przyspieszony odech. Wiedziałam już teraz jakich cdpowiedzi o- 
czekują odemnie i poprzysięglan sobie, że Żadna siła ludzka nie 
valoia mnie zmusić do wypowiedzenia takowych. Raczej śmierć, 
której bałam się dziś jeszcze, a teraz widzialam w niej wybawicieł- 
kę od czegoś o wiele strasznie jszego. 

Poduńecenie wypalilo wszelką z mej duszy obawe i natych- 
miast uiożylam. plan postępowania. Będe dalej wlawać niejerzy- 
tómną. a w pewnej chwili zerwe sie z krzykiem: 

— Nie! nie! — i wolać będę rarunku. 

Posłyszałam krcki zbliżające się ku mnie, czyjaś reka starala 
umieść moją glowę z poduszki. a w usta. wsnwano łvżeczke. Nie 
rozwierając zaciśniętych zębów, opadłam bokiem na oparcie, jak- 
by pogrążona w śmiertelnem omdleniu. 

— Za dużo jej dałyście. wygląda jak nieżywa. — mekł Gro 
emo. Po dźwięku głosu poznałam, że wszedł do pokoju i znajdu 
je się blisko. 

— Edward ma słuszność, — odezwała się lady Mary, — Wi- 
doeznie narkotyki siłnie na nią działają. Powinnaś byia być ostro- 
żniekza. Kiżbicto: tracimy czas napróżno. Cóż poczniemy teraz? 

W tej chwili, obey mi głos męski, przemówił: 


— Jeżeli chodzi o daną sprawę, to manie wystarczy skiniewie 
glowa w odpowiednim momencie: ©! niech myluly raczy być 


Tajemnica Perurego Dworu = 
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ki i awantury nie ei nie pomoga. Zostaniesz tylko uznaną za warjat 
kę i, doprawdy, mam wrażenie. że nią jesteś w istocie. Cóż mogłaś 
zarzucić Edwardowi? Jest mlady. przystojny. rozkochany — du- 
mną powinzabyś być z takiego meża. Jednakże odrzncilaś | znięe 
ważyłaś go. 


Zdawalam sobie sprawę, dż gdy już będzie za późno. pożała 
jesz swej dziecinnej bierczwagi, więc też. jak dziecko, próbowa- 
lan zniewolić cię do posłuszeństwa. mając jedynie twe dobro na 
celu. A jakże mi się odwdzięczyłaśź Nie hede wszakże tracić czasu 
na prożne wymówki. Powóz już zamówiław: opuścimy to miejsce, 
które stało się widownią porażki, donioślejszej w swych opłaka- 
nych skutkach dla twej przyszłości, niż możesz to sobie dziś wyo 
brzzić! — ' 

— Powóż! Ale dlaczęgoż — zaczął Graema 

Lady Marv przerwała: 

— Dowieziesz nas do zakladu doktora Mllisona, a tam znaj- 
dziemy inny. 


Voczuiam się wolną: cpadła, zakrywająca mi usta, dioń. któ- 
ra mnie takim napełniała wstrętem, osunęło się ramię, przykuwa- 
jące do sofy, Porwałam sie na równe nogi, nie wiedząc dobrze co 
dalej czynie. 

Wahająco, postąpiłam w stronę drzwi. pewna. że mnie zatrzy 
mają: nikt się nie ruszał. Lecz w ehwili gdy ujmowalam za klam- 
ke, ramię panny Cade objęło mnie z tyłu [widzialam jej dużą. kości 
ata rękę. pelzającym ruchem, zaciskająca się wokoło mej kibici) 
i znów chustka, przesiąkmieta tą duszącą. a tak mi już znaną wo- 
nią. zatkała mi nos i usta. Wiedziałam już i bałam 'się tego co na- 
atapi, a jednak opierać się niepodobna było. Znów ogarnęło mnie 
odurzenie. omdlałość wszystkich członków i owo dziwne zoboję- 
tnienie dla wszelkich spraw życiowych. Poddałam się beznadziej- 
nie, z poczuciem. iż to śmierć nadchodzi; zwiastować sieją zdawał 
i odgłos dzwonów huczący mi w uszach, lecz wkrótce uciszyły się 
i te dźwięki... i . 

Przytomność wracała, a wraz z nią wrażenie nieokreślonego 
eierpienia fizycznego i rozpaczliwego smutku zarazem. Wynoszono 
mnie z powozu:; chłodne krople deszczu padały mi wprost na twarz - 
i przedostawaly się do oczu, gdy je otworzyłam, 


Widzialem przed sobą wysoki mur. z umieszezong w nim zam- 

kuiętą bramą i dalej rysował się niewyraźnie, jakby dach duuu w 
eta ą in jakby 

posral drzew. 


Powóż udicehiu, skrzymacć kolami po twardej drodze. Wilgo 


EE 


pawierzelnię wód. a na krańcach horyzontu wznosi sie posmo gór. 


Zatem jestem w Ścinbi rmere! Ww 
Rzeczy wistóść okazala, sę gorsza niż Z RADSZĘA nia nópewność. 
Przywiezieno mnie tu, aby mne zabić!  — wymówikim gw- 
snu. 


Sily mnie opuściiv. a zarazem i @łwaąaga.  Przelstawiałam 
sobie wyraziseje osamotnienie w jakem znajdewał “sie Ponury 
Dwór. odc city Kteralnie cd swiata. cddalbny o ule vaie od ja- 
kiehkolwieck wnych mieszkań z wyjerkiem icży odźwiernego. Co- 
kalwiekty się ta zdarzyło. isibv s'ero tem nie dewiedzini. Nikt 
iv nie tetyszał. hoci; rby m krzyezala aż do utraty głósu. M przy- 
tem. wszak btnislo pedznie. że necą. nad wodami jeziora rizleza 
się jęk żałosny. więc mzygodny przechodzień pszyśpieszyśby tyl- 
ko kreku. aby czemprydzej cpus aga tę posępną ckolee. 

Upadłam raczej niż usiadłam znów na sienniku i poczęlam 
rozmyślać nad swem połcżeniem. (Gdybym nawet nie byla pozna- 
„la ciemnych drzew okalających zew sząd Ponury Dwór, to chara- 
kterystyczny « teseń na pieknym. ze starożytnej porcelany talerzu 
z. liszkoptami. byiby miie mwiordził w mych przypuszezeniach. 
Niejednokrotnie podziwialam ów serwis używany stałe przy śnia- 
danin i iunchu, 


l 


Wiedzialam już napewno, że odwieziono mae w neey da 
S: nrcermore. a mimo to nie megiam pojąć gdzie się ukrywa to 
me je więzienie. Dziwnie ciasne wymiary tej celki. ściany kamien- 
nez otworami. pGzwalającemi ocenić wh grubość, a całość mu- 
simia znajławać się bardzo wyscko: na wiele z pomiędzy drzew 
miawicam sę spoglądać z góry. 

! Raz jeszcze wstałam i patrzyłam pilnie przez szczelinę. którą 

 mizcdostawał się promień słońca. Otwór był tak waski, że moje 
pae wilzenia było niezmiernie ograniczone, jednak mialsni wra- 
żonie. że spoglądam na frontowa stronę domu. Pimyszia mi nagle 
na myśl wieża. jakkolwiek” nie roznmialam, gdziaby się w niej 
ta celka mieścić mogla. 

Wieżą wznosiia się ponad galerja. okrążającą hail i da mego 
pokoju wchodziła się po schodach. Powyżej. jak to odkryłyśmy 
z panią Rayne. tajemne przejście wiodło do niezamieszkanego 
pekojn o podolmych rozmóarach do mej dawnej sypialni. Ale 
gdzież znajdowajsby sie ta kryjówka sześć stóp wysoka. a osiem 
lo Gziewiecju szeroka? Było to Glx mnie zagadką mie do roz- 
wiązania. rozumialium natomiast. że przeznaczono mi nie wyjść 
Żywcem z tego pokoju -- czułam. iż tak właśnie postanowiła 


lady Mary. 
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iny podmuch wiatru przynosił z poza ogrodzenia zdrowy zapach 
rozmiekłej ziemi i zwiędłych liści; przypomniała mi się sieja par- 
kowa, w ogrodzie na pensji, rozmowy moje z Rózią: tak niedawno, 
a jakby przed wiekami lub na innej płanecie się to działo! 


Głowa moja spoczywała na czyjemś ramieniu, ale brakło mi 
poczucia spokoju i bezpieczeństwa jakiego doznawałam będąc 
z Donaldem. Obecne dotknięcie, budziło raczej we mnie trwogę 
i wstręt, lecz nie byłum już w stanie bronić się lub próbować ucit- 
kać. Zapewne jednak poruszyłam się, gdyż znów pow:ala chustka 
przesycona tym mdlącym zapchem. 


Apatja zupełna ogarnęła mnie ponownie, a dziwączne zmory 
senne, przerywane były tylko chwiłowemi wrażenianii: słyszałam. 
że wezwano inny powóz, do którego mnie wniesiono; czulam, że 
jedziemy szył:ko, potem zatrzymaliśmy się, głosy ludzkie dźwię- 
cząły mi w uszach, światła raziły, rozlegał się świst lokomotywy. 
Poprzez wszystko trwało wciąż uczucie fizycznego niedomagania, 
a raz zdałam sobie jasno sprawę, że leżę, wyciągnięta na ławce w 
przedziale wagonu, z głową opartą o walizkę ckrytą pledem. Z0- 
baczyłam znajome, a nienawistne mi twarze, lecz zaledwie cebjęłam 
to wszystko spojrzeniem, gry już chustkę zbliżono do mej twarzy. 

Wówczas zapadłam w sen cieżki. bez marzeń. 


UKRYTY POKÓJ. 


Kozbudził mnie jasny promień słońca. który zaglądał mi pro- 
ało w oczy; zarazem posłyszałam ogluszający krzyk kawek. Zda- 
wało mi się jakby były tuż przy mnie, a wrzaskliwe ich glosy 
powiększały jeszcze szalony ból głowy, który począł mi doku- 
czać wraz z pierwszym przebłyskiem świadomości. 

Leżalam na twardem jakiemś posłaniu, ale bylam tak słaba 
1 wyczenana. że braklo mi energji, by Się poruszyć lub choćby 
rozejrzeć wokoło. Przytem chwilami męczyły mnie mdłości, było 
mi źle bardzo. Nie wiedziałam, co się ze mną dzeje, ale zupełna 
apatja czyniła mnie obojęteą na wszystko. 

Odzyskaiam jedynie świadomość swego ja, lecz ograniczało 
się to tyłko do odczuwania cierpienia i niewypowiedzianego zmę- 
czenia. 

m czas jakis bez ruchu, mimo. że razii mmie promień 


glońca, a wrzaski ptaków drażniły. Wreszcie niecierpliwie poru: 
szyłam*giową. a zdumienie, jakiego doznalam, ujrzawszy wyraźnie 
już teraz miejsce, w którem przehywałam, wyrwało mnie z adręt: 
wienia. - 

Wspźrłun się na łokciu i rozejrzałam wokoło. 

Leżaiam na šet u, umieszczonym wprost na podłodze, a Wy- 
ciągnawszy ręce m ym była dotknąć się prawie kamiennyel 
ściam, ktore mnie otaczały. Sufit, kamienny również, wznosił się 
zaledwie o jakie sześć stóp nad moją głową. 

W murach widniały gdzieniegdzie okrągle otwory, podęlnie 
tym, które w dawnych fortecąch przeznaczono do użytku łuczni 
ków, lecz mniejsze | rzadziej rozmieszczone; w tych to otworach 
kawki pozakładały swoje gniazda. 

Koło siennika. na którym Jeżalam. stało krzesło. s na niem 
ktoś przygotował talerz z biszkopiamł, jak również szkłanke 
z wodą. 

Zapytywałam siebie z bezmiernem zdziwieniem. gdzie miano 
wicie się znajdowałam? Czyżby «en dziwaczny pokoik stanowi. 
jedną z szeregu cel dla chorych, przebywających w zakładzie tege 
doktora Allisona, którego fatalne dla mnie imię tak często sły- 
szałam ostatmio? Nie, wszak wiedziałam, że cele szpitalne, nawet 
najskromniej urządzone, inaczej się przedstawiają. 

Dźwignąm się z trudem i usiadłam na sienniku; przez chwilę 
musiałam pozostać nieruchomo, guyż lekki ten wysiłek odbił się. 
jałuby uderzeniem niezliczonych młotów, w mej obolałej głowie. 

Odpocząwszy trochę, zwlokłam się z posłania i zdyszana, hez- 
silna, oparlam się o mur. Chłód kamiennej tej ściany otrzeżwi! 
mnie nieco i postąpiłam na środek pokoiku. Sufit miałam tuż nad 
głową, nie więcej, jak o pół stopy. Oprócz siennika i krzesła nic 
więcej tu nie było. Nie widzałam też drzwi lub jakiegokotwiek 
otwori wejściowego. Przesunęlam rękoma po ścianach, ale nie 
drguęly pod mojem dotknięciem: wyjścia nigdzie nie byio. I znów 
zamajaczyły dawne wspomnienia: lujka o królewnie zamkniętej 
na szklanej górze, a etrzeżonej przez smoka o siedmiu głowach. 
wyratował ją królewicz, nieprawdaż? Ale mnie nikt nie przylie- 
dzie ocalić! 

Drżałem teraz z zimna i ze strachu, a świadomość, gdzie je- 
stem, powiększała jeszcze moją trwogę. 

Wyjrzałam przez jedną ze szczelin. znajdujących się w mni- 
rach; była napół zapełnicna słomą i pręcikami., naniesionemi pra- 
cowicie przez kawki. 4 

Ujrzałam z wysoka, jak gdyby las drzew: śwerki, cedry i buki. 
Woatrzyłam sie uważnie bystremi oczyma: tak. dalei widać ciemna 


mych krzyków; drzwi za sobą zamknęly. Ja pozostalam w pokoju 
z Graemem, który rzucił mmie szorstko na soikę i przegiąwszy mi 
głowę na oparcie, mocno zatkał mi reką usta. 


Spoglądał na mnie ze wściekłością i oburzeniem. że istota © 
tyle od niego słabeza, śmie opierać się jego woli. Dotknięcie jego 
ręki budziło we mnie taki wstręt, że uczucie to górowało md 
wszełkiemi innemi wrażeniami. 


Na korytarzu, słyszałam obce głosy: jeden basowy z typowe 
szkockim ukcentem, drugi kobiecy, ostry i niemiły — zapewne 
gospodarze oberży .,Pod Zielonym=Śmokiem*. żądali wyjacnień 
co do niezwykłych ha! asów, zamącających spokój ich skromnego 
domku. Głosy te, podniecone z początku, uciszaly się zwolna, w 
miarę otrzymywanych odpowiedzi, wypowiadanych tonem uprzej- 
mym, lecz stanowczym. Mówiła lady Marv; niewiele moglam do- 
słyszeć, prócz powtarzanego PYSZNY znanego mi już hazwi- 
ska, doktora Alisona. 


Nie wyrywałam się teraz, gdyż zdecydowałam. nie będąc 
w stanie oprzeć się Graemowi, zwieść go pozornem poddaniem i, 
leżąc bez ruchu, zachować siły na chwilę jego nieuwagi. 


Po upływie jakich pięciu minut, rozległo się skrzypienie scho- 
dów uginających się pod ciężkiemi krokami, schodzącemi na dół, 
a po chwili doszedł mnie z parteru welki wybuch śmiechu: zape- 
wne wytłomaczenie przyczyny zamieszania wywolało ogólną we- 
sołość. Napróżno byłoby już stamtąd wyglądać pomocy. Owo, tak 
dla mnie fatalne nazwisko doktora Allisona, stanowiło widoczne 
dostateczne wyjaśnienie dla tego co zaszło, lub zajsśćby mogło. Je- 
dnakże, lady Mary i panna Cade nie wracały i widzialam, że prze- 
dłużona ich nieobecność zaczyna niecierpliwić Graema. 


. Wreszcie zwrócił się do posępnego mężczyzny, który równied 
pozostał w pokoju: 4 


— Niechno pan pójdzie zobaczyć co je tam zatrzymuje, bo 
ja nie mogę się ruszyć od tej dzikiej kotki. 

Przy otwarciu drzwi. ręka mocniej jeszcze zacmnęła moje 
usta. ale nic mi nie przeszkadzało patrzeć, rzuciłam więc chciwe 
spojrzenie na korytarz. Na przeciwległej ścianie wisiałą lampa 
naftowa, z metalowym reflektorem; pod nią, schylona nad listem 
podjętym z ziemi przez pannę Cade, stały obie kobiety. 

Serce zabiło mi trwogą i bezwiednie drgnęiam konwulsyjnie; 
czarne, dziko błyszczące oczy Graema, spojrzały na mnie py- 
tająco. 
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spokojną! Potrafię zacisnąć ten węz”ł znacznie cieśniej, niż w 
niejednem znanem mi małżeństwie, tu, w Śzk« 7, zawartem. Mia- 
laby sporo klopotu panienka zanimby : ? z tych więzów wyplątała, 
czego zresztą nie uczyni, nietylko z obawy skandalu, ale i dla in- 
nych przyczym. Sądze, że o to postara się już skutecznie nasz przy 
jaciel Graeme. Co się zaś tyczy mojej roli tutaj, to, jeżeli sobie 
państwo życzą, możemy zaraz zaczynać, =— 

— Ach! jeżeli skinienie głową wystarczy, to może i lepiej, 
że jest tak, jak obecnie, Mogłyby jednak zajść trudności w otrzy- 
maniu właściwych odpowiedzi. Nie stój juź nad nią, Elżbieto, z tą 
kawą. Ja usiądę przy niej i dopilunuję, aby panna młoda zacho- 
wała się podczas ślubu odpowiednio. 


Lady Mary zaśmiała się zcichhą przy ostatnich słowach 
i posłyszałam, że wstaję od stołu. 

Tysiączne myśli krzyżowały się błyskawieznie w mej gło- 
wie. Czułam się bezradną jak dziecko, niewiedzące pilzie się o- 
brócić. Więc nawet jeśli nie wypowiem tych odpowiedzi, zdołają 
przeprowadzić swój plan? Jednak będę mogła przecież, uwolnić 
się natychmiast z rąk tego nikczemnika, wobec ślubu, zawartego, 
bez mego niejako, udziału? Nie, nie wolno mi było na to liczyć. 
Wyciągnelam już możliwe korzyści z mego udanego omdlenia: wic- 
działam co mnie czeka. Zatem przyszedł czas, abym, o ile po- 
trafię się uwolnić, uczyniła to nagłym, niespodzianym dla nich 
mchem. 


Panna Cade usunęła się; nie powinnam czekać, aż podej- 
dzie lady Mary; znałam dobrze jej siłę fizyczną i żelazną wolę. 

Zeskoczyłam raptownie z sofki i biegłam ku drzwiom, wy- 
dając tak straszliwe krzyki, że obecni, w pierwszej chwili, cofnęli 
się na korytarzu. lecz Graenąe, oprzytomniawszy, dogonił mnie i 
schwyciwszy za ramię, wciągnął brutalnie do pokoju. 

Nie napróżno jednak watczyłam. Rozłegł się trzask drzwi 
otwieranych na dole i tupot nóg biegnących po schodach. 

Jeszcze jeden rozpaczliwy krzyk wydałam, zanim reka Gra- 
ema schwyciłą mnie za gardło, dusząc prawie. 

Wyrwałam mu się jednak i w tem szamotaniu pękła mi blu- 
zka na piersiach; z przerażeniem zobaczyłm, że puma Cade podej- 
muje spiesznie z ziemi kartkę papieru: był to list mego ojca, któ- 
ry miałam ukryty przy sobie, 

W tejże chwili, lady Mary wraz ze swą towarzyszką wyszły 
ma korytarz, aby rozmówić sie z ludźmi, którzy nadbiegli na odzłos 


